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Prenum-ratę
oraz wszelkie koresponden 
oye nadsyłać należy pod 

adresem:

Redakcya „Prawdy"

Kraków, ul. Kanonicza Nr. 7.

Pojedynczy numer 10 hal.

Biuro redakcyi otwarta co
dziennie, z wyjątkiem świąl 
i niedziel, od godz. 11—12 
przedp. i od 3 — 4 popoł.

Nieopieczętowane rekla- 
macye wolne s i od opłaty 

pocztowoj

pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce.

Rękopisów się nie zwraca 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.

„Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali, którzy go budują“. Psalm 126. 
Wychodzi co sobotę.

O dpow iedzia lny  Redaktor i W y d a w c a : X . Dr. Franciszek Gołba.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Przez oświatę do Boga i dobrobytu.

Co potrzebne jest dla dobra ludu 
rolnego?

Napisał Józef Tarka, włościanin.

(Ciąg dalszy).

J a k  już wspom niałem , daw niej jeden gospodarz 
posiadał ty le  z iem i, co obecnie c z te rec h , sześciu 
a  naw et ośmiu gospodarzy posiada i mimo to c ią 
g ła u niego bieda by ła ; a  te raz  te cztery , sześć 
a  naw et ośm rodzin o wiele lepiej się m ają, wzorow- 
sze u trzy m u ją  gospodarstwo, in w en tarza  więcej i lep
szego, słowem, pod każdym  w zględem  znać znaczny  
postęp, mimo m niejszego k aw a łk a  roli.

T ak  więc i później mimo drobnych gospodarstw , 
lud może lepiej się m ieć: jeżeli owe gospodarstw a 
z na leży tą  znajom ością będą prowadzone. Jeżeli obok 
gospodarstw  w łościanin zajm ie się przem ysłem , h an 
d lem , czy li w ogólności w każdym  k ierunku  gospo
d ark i ekonom icznej będzie czynny  b ra ł udział.

Cóż w ięc w ypada nam  obecnie c z y n ić , by  n a 
sze gospodarstw a acz m a łe , nie u p ad a ły , ale z k a 
żdym  rokiem  podnosiły się ekonom icznie w  zaso
bności, by  w z ras ta ł dochód, b y  z niego opędzić różne 
w ydatk i i zap łacić  podatek? Oto potrzeba się nam  
przedew szystkiem  uczyć! U czyć się, uczyć  i jeszcze 
ra z  uczyć! O świecać się nam  p o trzeb a , bo jedynie 
z w iększą ośw iatą dojdziem y do w iększych korzyści. 
Ale z Bogiem, a le  czystą , zdrow ą ośw iatą o p artą  na 
gruncie kato lickich zasad. Bo bez Boga na nic się 
w szystko p rzyda; n a  nic zam iary , dążenia takie, 
z k tó ry ch  w yrugu jem y uczciwość, m oralność, w iarę.

Otóż więc przedew szystkiem  uczyć  się nam  
w ypada z książek tra k tu ją c y c h  o gospodarstwie, 
o chowie inw entarza, a  p rży tem  m am y rów nież za j
m ow ać się życiem  po lity czn em , bo jako  naród d ą

żący  do podźw ignięcia swego, m usim y wiedzieć, jak ie  
m am y p raw a  zastrzeżone k o n s ty tu c y ą , co od nas 
w ym aga k ra j, a  czego m am y żądać od rz ąd u , od 
sejmu, by  o trzy m ać  ulgę w n iek tó rych  c iężarach  nas 
gniotących.

Gdy w ięc pouczym y się, oświecim y i poznam y 
gruntow nie, co jest d la naszego sianu  w łościańskiego 
pożądanem , by  ów stan  podnieść w y żej, to śmiało 
tego żądajm y  od naszych  przedstaw icieli w sejmie, 
od w ładzy  rządow ej. Gdy znów zobaczym y, ze w n ie 
k tó ry ch  rzeczach  czujem y pokrzyw dzenie, że n a  nas 
w ładza rządow a n adużyw a swej w ładzy, to śmiaio 
będziem y mogli w y k azać  sw ą niewinność i dom agać 
się o przyw rócenie rzeczy  n a  w łaściw ą drogę, jednak 
to nasze dom aganie się m am y uczyn ić bez jak ie j
kolw iek obrazy  osobistej kogokolw iek, ot ta k ,  jak  
przysta ło  n a  ludzi uczciw ych, k tó rzy  w zgodzie roz
tropnej, bez k łó tni gazeciarskiej, rzuca jące j oszczer
stw a, dochodzą do sw ych p raw  konsty tucy jnych . Bo 
przecież niejednego z nas pouczyło doświadczenie, że 
kłótnią, niezgodą, rozdw ojeniem , n ik t nic jeszcze do- 

j brego nie zdz ia ła ł, a le  w  wspólnej p racy , solidarnej 
j zgodzie, miłości wzajem nej, ludzie n ieraz przeprow a- 
| dzali zadziw iające nader tru d n e  rzeczy.

By jednak  nabyw szy  ośw iaty, każdy  w łościa
nin mógł korzystnie pracow ać: czy  to na  swej o jczy
stej zagrodzie, czy  to b ra ć  udział w p racy  politycz
nej dla dobra ogólnego, m usim y łączy ć  się , tw orzyć 
spółki, grom adzić fundusze i wspólnie przeprow adzać 
tak ie  sp raw y  k o rzy stn e , gdzie jeden gospodarz nie 
mógłby tego uczynić.

M am tu n a  m yśli przedew szystkiem  tworzenie 
K ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  gdzie gospodarze w spóln ie ,' 
c a ła  gm ina lub więcej blizko siebie sąsiadujących , 
zw iązaw szy się umową, p rzystępu ją  do K ó ł k a  sk ła
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d ając  pew ne kwoty, z k tó ry ch  po utw orzeniu w ięk
szej sum y zak ład a ją  sklepiki chrześcijańsk ie lub k u 
pu ją  jak iś k aw ałek  g ru n tu  na w spótny u ży tek , sło
wem: ta m , gdzie jeden gospodarz nie mógłby zrobić 
korzystnego in te re su , bo fundusze jego nie w y s ta r
czają, tam  ów in teres za ła tw ia  spółka.

Dzięki B ogu , tak ich  K ó ł e k  r o l n i c z y c h  
m am y w naszym  k ra ju  już sporą liczbę, ale niestety  
wieie się nie obraca, dość też i tak ich  jest, co ty lko  is t
nieją na  p ap ierze , k tóre całkiem  upadły. Św iadczy 
to w ięc , że jeszcze nie dojrzeliśm y w  ośw iac ie , źe 
nie rozum iem y, jak ą  to 'wielką ko rzy ść1 m ożem y w ła
śnie przez tw orzenie owej wspólnej p racy  nad pod
niesieniem  naszem  osiągnąć.

W y p ad a  mi tu  nadm ien ić, że w iększa część 
K ó ł e k  r o l n i c z y c h  po w siach praw dziw ie dobrze 
się w yw iązuje z swej działalności. To też poznać, iż 
w takiej wiosce panu je  inny  ła d , tam  w  k ażd ą  nie 
dzielę grom adzą się gospodarze w lokalu «Kółka ro l
niczego* ra d zą  wspólnie: c o  b y  t u  z r o b i ć ?  j a k  
b y  t o  z r o b i ć ?  aby  przyn ieść  ko rzystne  d la siebie 
owoce. To też w idać i błogie owoce tak iej w zajem 
nej p racy  około swego dobra i podniesienia. 'Założono 
sklepik katolicki, w ykupiono parę  domostw od takich, 
k tó rzy  w yem igrow ali do A m ery k i, a  k ióre to domy 
żydzi pragnęli koniecznie nab^ć , i gdyby nie Spółka, 
tam  pojedynczy gospodarz od żydów by łby  pokona
nym . T akie «Kółko rolnicze« sprow adza tow ary  po
trzebne taniej, płody rolnicze, jako  to: naw ozy sz tu 
czne, zboże nasienne lepszej jakości, m aszy n y  rolni
cze, naftę do oświetlenia na zimę całem i beczkam i, 
co taniej wyniesie, węgiel do palen ia , słowem w k a 
żdej sp raw ie  p rag n ą  rugow ać handel żydowski.

W ielce ko rzystną  jest sp raw a w celu nabycia  
koniczyny na paszę. Otóż więc daw niej żydzi kupo
w ali koniczynę po dw orach  na morgi, a gdy nade
szły sianokosy, to sprzedaw ali w łościanom , robiąc 
m ałe działki, tak , źe ów żyd za p ierw szy  pokos w y 
b ra ł ową kw otę a czasem  i w ięcej, co dał panu  za 
konicz, a  pozostał m u drugi pokos w  zarobku. Otóż 
w wielu okolicach doszli już w łościanie do tego p rze 
konania, że po trafią  sam i sobie radzić. Tw orzą spółkę 
kupu ją  we dw orze konicz, część z tego odprzedadzą, 
a  resztą  się podzie lą , ot i dobrze na  tem  wychodzą, 
bo ów zarobek nie idzie do kieszeni ż y d a , ale pozo
sta je  u n ich sam ych.

Otóż dobrą rzeczą  byłoby, ażeby w łościanie rz e 
czyw iście w e w łasnym  swoim interesie wzięli tę m yśl 
pod rozw agę i w e w szystk ich  gm inach, gdzie p ra k 
ty k u je  się tak a  sprzedaż koniczyny, tw orzyli spółki 
i wcześniej nabyw ali w e dw orach takow ą, nie d a jąc  
żydom  w ysysać z siebie swoją krw aw icę. Raz 
jeszcze pow tarzam : idźm y za p rzyk ładem  wielu n a 
szych b r a c i , k tó rzy  znakom icie sw oją działalność 
roz tacza ją , s ta ra ją c  się na  każdym  k roku  rozum nie

W D A

z ko rzyścią  za ła tw iać  m te re sa , ru g u jąc  z takow ych  
udział żydowski. Otóż to się n azy w a w alczyć z p rz e 
m ysłem  żydow skim , nie w yrządzan iem  szkód żydom, 
nie sp raw am i niegodnemi im ienia kato lick iego , ale 
przez to, że się im nie da za ro b ić , że się k ażd ą  ga- 
lęź przem ysłu  ch w y tać  będzie we w łasne rę ce , nie 
dopuszczając Tlo tego ży d a , a żyd z gm iny w yjść 
musi.

T yle na  dziś; weźm ijcie słowa moje do serca 
kochani b rac ia  w łościanie i piszcie do »P raw dy*, 
jak  w k tó ry ch  w ioskach te, sp raw y  włościanie 
trak tu ją . — Serdecznie pozdraw iam .

(Ciąg- dalszy nastąpi).

Co słychać w świecie?

Rzym. (Biskup polski dla Ameryki). Korespon
dent »Dz. Pozn.« donosi z R zym u, iż są w szelkie 
widoki, że Ojciec św. zam ianuje w krótce P olaka b i
skupem  w S tanach  Zjednoczonych. Tym  sposobem 
spełniłyby się gorące życzenia naszych  rodaków  
w Am eryce, a rów nocześnie zapobiegłoby to dalszem u 
tw orzeniu t. zw. parafii n iezależnych.

Z  Poznańskiego. Niem ieckie gazety  poznańskie 
donoszą, że obecnie odbyw ają się liczne w ydalenia 
Polakow  z K rólestw a, a przedew szystkiem  z Głalicyi 
pochodzących. W y d a la ją  naw et tak ich  ludzi, k tó rzy  
przeszło 30 la t  m ieszkają w K sięstw ie i nigdy nie 
byli karan i. N iestety za w ydalonym i n ik t się nie uj
mie, a au s try a ck i m inister sp raw  zag ran iczn y ch  hr. 
Głołuchowski, do którego ta  sp raw a należy, uw aża, 
że w szystko w porządku.

Niemcy. (Z sejmu). Poseł cen trow y hr. Sprec w y
raz ił ubolew anie z powodu słów w ypow iedzianych 
przez m inistra H am m ersteina do Polaków : »Polacy 
są naszym i poddanym i; nry  rozkazujem y, a  oni m ają 
s łu ch ać !« Takie słowa m ogą mieć ty lko  ten skutelr, 
że rozgoryczenie ogarnie w szystk ich  Polaków, lecz 
z tą  sam ą stanow czością w ystępow ać będzie w  obro
nie ich języ k a  ojczystego i religii. W yw ody mówców 
centrow ych pozostały bez odpowiedzi ze strony  p rzed
staw icieli rządu.

Francya. (W alka przeciw  Kościowi). P rezes m i
nistrów  Oombes zapowiedział na  posiedzeniu m inistrów , 
że w ytoczy  przed najw yższym  sądem  k ra jow ym  pro
ces przeciw  kardynałom  o nadużycie  w ładzy, której 
dopatrzy! się ten odszczepieniec od w iary  i Kościoła 
w pro testach  w ystosow anych przez książą t Kościoła 
do prezyden ta  rzeczypospolitej przeciw  prześladow a
niu  zakonów.

Przed sądem  policyjnym  w P a ry ż u  staw ało 
w ty ch  dniach znowu k ilku zakonników , oskarżonych  
o przekroczenie ustaw y o stow arzyszen iach  re lig ij
nych. Jeden  z n ich O. Coyer ośw iadczył sędziom:
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»Liczę la t 80, a  p racu ję  od la t 60. Dziś nie mogę 
już w inny  sposób pracow ać. Jeżeli nasz zakon ro z
w iążecie i zabierzecie nasz m ajątek , to byłoby dzi
wne prawo, według któregobyście postąpili. W y rz u 
cilibyście m nie na ulicę i zm usilibyście do p row a
dzenia życia  włóczęgi. Lepiej już w trąćcie  mnie do 
w ięzienia.«

Słowa oskarżonych w y w arły  w praw dzie n a  sę
dziach wrażenie, mimo to skazano zakonników  na 
wydalenie, bo tego w ym aga polityka m asońskiego 
rządu  katolickiej P rancy i.

Am eryka. (P ielgrzym ka polska z A m eryki do 
Rzymu). R odacy nasi, p rzebyw ający  w S tanach  Z je
dnoczonych, postanowili u rządzić w tym  roku piel
g rzym kę do Kzymu. W  tym  celu w ysłał zarząd  Sto
w arzyszen ia  polskich rzym sko kato lick ich  księży do 
wielebnego duchow ieństw a polskiego w A m eryce ode
zwę, z której podajem y najgłów niejsze ustępy, obja
śniające cel zam ierzonej pielgrzym ki.

Chicago, 21 g rudnia 1903.

Czcigodny Bracie!
Stosownie do uchw ały  powziętej n a  ostatniem  

w alnem  zebran iu  Stow. św ieckich K sięży polskich, 
w y sy łam y  niniejszą odezwę, prosząc o czy n n y  współ
udział i poparcie w urządzeniu pielgrzym ki polskiej 
do Rzym u.

Powody po tem u znane być  w szystkim  powinny, 
m ianowicie: sp raw a polska — słuszność w dom aga
niu się o uwzględnienie K leru  polskiego w hierarchii, 
d la  dobra Kościoła i w iary  św. w tym  k ra ju ; potrzeba 
zam anifestow ania u Stolicy Apostolskiej naszą  soli
darnością d la zapobieżenia rozw ielm ożniającem u się 
ruchow i niezależnem u, owej hydrze, co leb swój szy 
derczo podnosi, p a trząc  na  bezskuteczność s ta ra ń  n a 
szych o polskiego biskupa. Nadto, jeżeli Stolica Apo
stolska uwzględni nasze prośby, p ielgrzym ka będzie 
w yrazem  wdzięczności, w przeciw nym  razie  służyć 
będzie do ponownego przedłożenia próśb i potrzeb 
naszych.

P ie lg rzym ka m a być w yrazem  całej Polonii am e
rykańsk ie j, stąd  każda  polska p ara fia  udział w  niej 
w ziąć powinna, ozy to sam a od siebie w ysy ła jąc  de
legata, czy  też łącząc  się z innem i w tym  celu, zw ła
szcza gdy chodzi o m ałe parafie. K oszta podróży de
legata, k tóre w ynosić będą około 250 dolarów, p a ra 
fia ponieść powinna, za rząd za jąc  n a  ten cel osobną 
kolektę, co przy  ofiarnośpi naszego ludu  łatw o da się 
uskutecznić. P ie lg rzym ka w y ru szy ć  pow inna z No
wego Jo rk u  około 20 m aja  1904 r. T rw ać będzie od 
6 do 8 tygodni.

A fryka. (Powstanie w Afryce). Szczep zbuntow a
nych  Bondelzw artów  poddał się Niemcom i w ydał 
im broń i naczelników  powstania. G ubernator woj
skow y Leutwein, k tó ry  kierow ał w y p raw ą przeciw
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Bondeizwartom , pow raca do Swakopm und, aby  się 
zw rócić przeciw" Hererom .

K apitan  wojennego okrętu  »Habicht« donosi, że 
W indhuk i O kahandya zostały  oswobodzone. Główny 
obóz powstańców p rzy  górze cesarza  W ilhelm a pod 
O kahandyą został zdobyty szturm em . N ieprzyjaciel 
cofnął się w góry. Zam ordow ano 74 kolonistów, ko
biet i dzieci; ciało zam ordow anych zeszpecono. W  bi 
tw ie poległo 26 ludzi. Oprócz tego zginęło mniej w ię
cej 50 osób.

Z  dalekiego Wschodu. (Wojna). T reść odpowiedzi 
rosyjskiej znaną już jest rządow i japońskiem u, a  jest 
tego rodzaj u, źe w ojna s ta ła  się nieuniknioną. R ezerw a 
m ary n a rk i japońskiej została już w ubiegłym  ty g o 
dniu zm obilizowaną, a  rezerw a arrn i’ japońskiej stoi 
rów nież w pogotowiu do odpłynięcia w portach  ja 
pońskich. Przeszło 100 w ielkich i mnóstwo m niejszych 
okrętów  w yczekuje ty lko  rozkazów  do transportu  
wojska n a  Koreę. Z apał w ojenny w Japonii jest tak  
wielki, że zw iązek przeciw rosyjsk i m łodych ludzi 
grozi w ym ordow aniem  m inistrów  skłonnych do uk ła
dów" pokojowych.

W  ostatniej chw ili donoszą, że w ojna zaczęła 
się już w" sobotę na  morzu, m ianowicie torpedow ce 
japońskie, czy li małe, szybko p łynące okręty  i rz u 
ca jące  pociski, uszkodziły i uczyn iły  niezdolnym i do 
w alki trzy  w ielkie okręty  rosyjskie.

Pożyczkowe kasy gminne w świetle 
prawdy.

K ażda niem al gm ina posiada pewien m ajątek  
lub fundusz. M ajątek ten, stosownie do przeznaczenia, 
zowiemy albo d o b r e m  g m i n  n e m ,  albo n i e r u 
c h o m y m  m a j ą t k i e m  g m i n y .

D o b r o  g m i n n e  obejmuje: pastw iska, szutro- 
wiska, zaś m a j ą t e k  n i e r u c h o m y :  poła orne, 
łąki, lasy, wikła, kam ieniołom y i t. d. Pomiędzy je- 
dnem a  drugiem  zachodzi ta  ty lko  różnica, że m a 
j ą t e k  n i e r u c h o m y  by wa w ydzierżaw iany  i p rz y 
nosi corocznie sta ły  dochód w go tów ce, zaś d o b r a  
g m i n n e g o  używ ać może każdy  członek gm iny, za 
pew ną o p ła tą , służącą zazw yczaj na pokrycie po
da tk u  gruntowego z tego m ajątku.

Z d arza  się często , że ra d y  gm inne za zgodą 
w ydziału  powiatowego sprzedają n ieraz  po trzebu ją
cym  m ieszkańcom  części m ają tk u  lub dobra gm in
nego na własność. Z tego to więc powodu zebrany  
k a p ita ł , u tw orzy  tak  zw any f u n d u s z  g m i n n y ,  
k tóry  lokuje się albo w powiatowej kasie oszczędno
ści n a  rzecz gm iny, albo też p o z o s t a j e  o n  w k a 
s i e  gm innej i r o z p o ź y c z a  s i ę  c z ł o n k o m  g m i 
n y  na pewien procent.
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F undusz pożyczkow y pow staje tak że  ze sprze 
dąży  obligacyj, z funduszu ubogich, z darów  i zap i
sów p ry w atn y ch , z k a r  (grzywien, przez zw ierzchność 
gm inną nałożonych) ze zw inięcia sp ich lerzy  gm in
ny ch  i t. p.

W ięcej niż połowa gm in w k ra ju  m a kasy  po
życzkowe. Z a d a n i e m  o w y c h  k a s  j e s t  u d z i e 
l a ć  c z ł o n k o m  g m i n y  p r ę d k i e g o  i d r o b n e  
g o  k r e d y t u  c z y l i  p o ż y c z k i .  N iestety kasy  
nasze po najw iększej części b y w a j ą  ż l e  a d m i 
n i s t r o w a n e ,  a  jeźli tu  i ówdzie is tn ie ją , to chyba 
po to , by 20 lub 30 o s ó b  w p ł y w o w y c h  o d n o 
s i ł o  z n i c h  k o r z y ś c i ,  a re sz ta  m ieszkańców  w y 
daną  by ła  n a  łup  pokątnych, żydow skich lichw iarzy,
0 k tó rych  swego czasu  słów p arę  napisałem . Nie 
rzadko  pożyczki tak ie  przechodzą z o j c a  n a  s y n a ,  
z s y n a  n a  w n u k a  z nieobliczalną szkodą dla do
b ra  publicznego.

W praw dzie sejm kra jow y uchw ałą z r. 1887 
polecił w ydziałom  pow iatow ym  w ykonyw anie k  o n- 
t r  o 1 i nad  kasam i pożyczkowemi, lecz n iestety  znowu
1 o tym  nadzorze niejedno dałoby się powiedzieć. 
Z resztą  w i n a  t o  przedew szystkiem  n a s z a  w ł a 
s n a ,  bo jako  ra d n i , jako  o j c o w i e  g m i n ,  w  k tó 
ry c h  ludność uboższa położyła zau fan ie , p a trzy m y  
przez palce na ową k u m o t e r s k ą  g o s p o d a r k ę  
n a s z y c h  o r g a n ó w  g m i n n y c h ,  bo praw dę 
rzekłszy , z a t r a c i l i ś m y  w sooie poczucie sp ra 
wiedliwości i oprócz w łasnych  celów i korzyści nic 
w idzieć nie chcemy.

R adzibyśm y dla dobra ogółu popraw iać gospo 
dark ę  pow iatow ą i krajow ą, a we w łasnej gm inie 
nie um iem y z pożytkiem  dostatecznie adm inistrow ać 
(zarządzać) groszem  publicznym . W obec tego, co w y
żej pow iedziano, wstyd pokryć powinien nasze lica, 
powinien naw rócić nas na drogę po stęp u , inaczej 
wszelkie gadanie o popraw ie naszego by tu  chłopskiego 
na nic się tu  nie zda.

Z bliża się czas zam knięć rachunków  gm innych 
zatem  postanówrm y sobie drodzy b rac ia  uroczyście, 
że bez w zględu n a  osoby, zaległe k ap ita ły  ściągać 
poczniem y w pew nych dogodnych d la d łużn ika r a 
ta c h , że nie pozwolimy, ab y  grosz publiczny leżał 
bez pożytku p o  l a t  k i l k a d z i e s i ą t  w j e d n y c h  
r ę k a c h .  Pom nijm y, że u m i e j ę t n y  a c i ą g ł y  
o b r ó t  f u n d u s z ó w  p o ż y c z k o w y c h ,  otrzeć 
może nie jedną gorzką łzę biednej wdowy, nie je
dnego uboższego ro ln ik a , że w tedy tylko położyć 
możemy k res drobnym  lichw iarskim  pająkom  ssącym  
z nas naszą  p racę  — krw aw icę n a sz ą , jeżeli kasy  
pożyczkow e funkcyonow ać będą prawidłowo.

Franciszek Szczepański.

List pasterski
X. Biskupa Dra Leona Walęgi.

(Ciąg dalszy).

Owszem, szczerze pow iem , niczego tak  bardzo 
nie p rag n ę , jak  żeby lud polski s ta ł się politycznie 
dojrzałym  i mógł sam  k ry ty czn ie  i zdrowo sądzić
0 swoich p rzy jacie lach  i opiekunach, T yle m am  z a 
ufania w prosty i zdrow y rozum  polskiego chłopa
1 jego poczciw e serce, że się z tej politycznej do jrza
łości nie lękam  niczego złego dla kościoła i społe
czeństw a.

T ym czasem  n iek tórzy  z dzisiejszych polityków  
w iejskich przypom inają mi bardzo tych studentów , 
co już  p rzestali być dziećm i, nie bardzo ch cą  ufać 
i w ierzyć słowom rodziców  i opiekunów ; ch cą  być 

I sam odzie lnym i, a  jeszcze niezupełnie wyrobili sobie 
zm ysł k ry ty c z n y  i dają  się wodzić n a  p asku  rozm a
itym  opiekunom  pozaszkolnym , da ją  się poryw ać zgu
bnym  prądom  w tern p rzekonan iu , że ida za swoim 
rozumem . T ak  niejednem u zdaje się, że on sam odzielny 
i s ta ry c h  a  w ypróbow anych doradców  słuchać nie 
chce; tym czasem  idzie ślepo za innym  doradcą i nie
świadom ie za podnóżek mu służy do jego wyniesienia. 
Daj Boże, ab y  ci w szyscy  zbałam uceni dojrzeli poli
tyczn ie  i poznali się na fa łszyw ych  p rzy jac ie lach ; 
m am  nadzieję, że gdy p rze jrzą  ich k rec ią  robotę, po
dziękują im za opiekę i odepchną od siebie.

Po tem w szy stk iem , co dotychczas pow iedzia
łem , pozostaje mi jeszcze w ysnuć p rak ty c zn y  w nio
sek. Zdaje mi się, że w ykazałem  dostatecznie w szyst
kim  ludziom dobrej woli, jak  szkodliw ą jest rzeczą 
czy tan ie  pism i gaze t zab ro n io n y ch , a  zw łaszcza 
»P rzy jaciela  ludu«; a poniew aż mi nie wolno oboję
tnie patrzeć, jak  moje owieczki za tru w ają  się tą  g a 
ze tą , w ięc m uszę ponowić zakaz czy tan ia  w ydany  
przez mego ś. p. poprzednika. N iektórzy czyte ln icy  
zasłan iali się w ykrętem  podstępnym , że ze śm iercią 
ś. p. biskupa Łobosa zakaz  czy tan ia  p rzesta ł obowią
zyw ać, biskup zaś now y inne m a pod tym  względem 
zap atry w an ia . Tym czasem  nigdy nie zm ieniałem  z a 
rządzen ia  mego poprzednika; owszem w czasie wizy- 
tacy i k ilkakrotnie, gdzie b y ła  tego potrzeba, p rzypo
m inałem  i ponaw iałem  zakaz  daw niej w ydany. Obe
cnie przekonaw szy się nam acaln ie  o szkodliw ych 
sk u tk ach  tej gazety , czyn ię  to w niniejszym  liście 
pastersk im , w ystosow anym  do w szystk ich  w iernych 
dy ecezy an , aby  się n ik t nie w y k ręca ł i nie daw ał 
się bałam ucić. Nie m usi to być  rzecz drobna i m niej
szej w a g i, kiedy dwaj b isk u p i, k tó rzy  się ze sobą 
naw et nie znali an i um aw iali, jeden po drugim  tak  
uroczyście potępiają to pismo i zab ran ia ją  czy tan ia.

K toby zatem  w ta k  w ażnej spraw ie nie słuchał 
b isk u p a , popełnia g rzech  i powinien się z niego spo
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w iadać; a jeżeli nie postanowi i to szczerze zap rze
stać  prenum erow ania i c z y ta n ia , nie może być  roz
grzeszonym . W  udzielaniu pozwolenia na  czy tan ie  
będę bardzo tw ardy , gdyż sumienie mi mówi, że t ru 
cizny nie daje się n ikom u, choćby naw et o n ią  pro
sił. K om uś, co mnie prosił o pozwolenie czy tan ia  
« P rzy jac ie la  ludu» powiedziałem : < G dyby mię naw et 
mój b ra t  rodzony prosił o inkie pozw olenie, tobym 
go pocałow ał w czoło, alebym  odm ów ił». Tego się 
s tale  trzy m ać  będę. W yjątkow o ty lko  mogą się do 
mnie zgłaszać o tak ie  pozwolenie ci, o k tó rych  za 
św iadczy proboszcz, że dla jak ichś bardzo w ażnych 
powodów potrzebują czy tać  »P rzy jac ie la  ludu» i są 
tak  ugruntow ani w w ierze i pobożności, że ich du 
szy żadne ztąd  nie grozi niebezpieczeństwo. Tym  
zakazem  nie m am  w cale zam iaru  obejm ować ducho
wieństw a, gdyż to pismo tak  często przeciw ko niemu 
w ystępujące, w cale mu szkodzić nie może.

Niechże ted y  n ik t nie dziwu się , jeżeli za w y
raźn y  opór biskupow i nie dostanie rozgrzeszenia, n ie
chaj nie uw aża tego za jak ąś  osobistą zemstę ze 
strony  spowiednika, niechaj nie szuka sobie kapłana, 
k tó ry  na ten zakaz  nie zw aża i rozgrzeszenia udziela, 
bo tak i kapłan , gdyby się zn a laz ł, podobnie sprzeci
w ia się woli b iskupa , jak  i ten, którjT .czyta. N aj
milsi, w ielka to rzecz, odmówić kom uś rozgrzeszenia 
i z tego poznać możecie, jak  w ażn y  to zakaz i za 
ja k  bardzo szkodliw ą uw ażam  tę gazetę.

Są zapew ne w naszym  k ra ju  jeszcze inne szko
dliwe pisma, gorsze naw et od »P rzy jac ie la  ludu« jak- 
»Naprzód«, »L atarnia« , »Praw o ludu« — oczywiście 
zakaz  niniejszy tem  bardziej do nich się odnosi. Nie 
m am  również na  myśli zm ieniać lub odw oływ ać z a 
k azu  w ydanego przez biskupów' a  odnoszącego się 
do »W ieńca i Pszczółki« dopóki i inni biskupi tego 
nie uczynią. Pisałem  głównie o » P rzy jac ie lu « jedynie 
dlatego, że to pismo jest najw ięcej rozpowszechnione 
w mojej dyecezyi i przekonałem  się naocznie, jakie 
szkody w yrząd za  ono w n iek tó rych  parafiach  w iej
skich.

Najmilsi, długo się nam yślałem , zanim  nap isa
łem ten list; czuję całą  doniosłość mego kroku. W iem, 
że są n iektórzy już tak  zw iązani z tą  gazetą, iż boję 
się, czy  zechcą mię posłuchać. Może naw et drw ić 
sobie będą z zak azu  mego, obrzucać mię obelgami, 
oszczerstw am i i będą dalej słowa moje p rz e k rę c a ł  
i b u rzy ć  i buntow ać przeciw ko mnie. N ieraz p rz y 
chodziło mi na  myśl, czy  ze w zględu na ty ch  za 
tw ard zia ły ch  nie lepiejby było przym rużyć! oczy na 
to przestępstw o, by un iknąć większego złego, tj. zu
pełnego zerw ania  z biskupem  i otw artego buntu. 
W iem, że nie w szyscy z ty ch  zagorzałych  czy te ln i
ków u trac ili w iarę  zupełnie, wielu z nich uczęszcza 
do kościoła i uw aża się za katolików ; czy  roztropną 
tedy  rzeczą  będzie przecinać tę nić, k tó ra  ich jesz
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cze w iąże z kościołem. I  znowu Czasem odzyw ało się 
serce, podsuw ając w ątpPw ość,-czy  to nie korzystniej 
dia b iskupa posiadać przyw iązanie  w szystkich  owie
czek bez w yjątku, aniżeli wy w oływ ffifw yraźny bunt 
n iektórych.

W szystko to rozw ażyłem , serce form alnie tłu 
kło się we mnie, szukałem  ra d y  i św iatła  u Pana 
Boga w gorącej modlitwie. I p rzyszedł mi na  m yśl 
ten pastuch  najem nik, o k tó rym  mówi P. Jezus, że 
ucieka ze strachu , gdy widzi w ilka zbliżającego się 
do owieczek. Najem nikiem  być nie chcę, ale dobrym  
pasterzem  Gdy widzę, jak  ludzie przew rotni sieją 
spustoszenie w  duszach mojej pieczy powierzonych, 
gdy coraz nowe poryw ają  ofiary, gdy w idzę, jak  
z powodu zgubnej roboty w iara  i pobożność słabnie, 
m am że udaw ać, że mi to obojętne, m am że dalej m il
czeć dla bojażni, dla w ygody, czy wreszcie dla ludz
kiego względu, by nie trac ić  miłości swoich owie
czek ?  Czuję, że by łbym  niegodnym  następcą Apo
stołów, gdybym  oszczędzał siebie ze szkodą sp raw y  
bożej. K iedyś na  sądzie ostatecznym  w szystkie te 
zbałam ucone dusze pow stałyby przeciw ko mnie i w y
rzu ca ły b y  mi, że z mojej g iną w iny, bom ich nie 
pouczył i nie otw orzył im oczu na niebezpieczeństwo, 
jak to  było moim obowiązkiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Opieka nad sierotami.
.(Ciąg dalszy).

XII. Szczegółow e obowiązki opiekuna, odnoszące się do 
zarząd u  m ajątk iem  m ałoletniego.

Skoro zajdzie potrzeba ustanow ienia opieki, Sąd 
na tychm iast bada stan  m ają tk u  i zabezpiecza go 
(§. 222 u. c.). Opiekun ma obowiązek udzielić Sądowi 
w tym  celu w sze lk iJ i potrzebnych w yjaśnień i do
nieść mu, cokolwiekby się dowiedział o mieniu swego 
pupila. *

Z gotow izny ty le  ty lko może pozostać w ręku  
opiekuna, ile potrzeba do w ychow ania m ałoletniego 
i do prow adzenia porządnego gospodarstw a przez je 
den rok  («. 230 u. o.). Resztę gotówki, o ile na  za 
spokojenie m oźliwzch długów nie jest potrzebną, n a 
leży korzystnie um ieścić w sposób ustaw ą w skazany.

Do m ajątku  należące lub za g o tó w k a  naby te  
papiery  wartościowe należy  oddać w przechow anie 
sądowe (§§. 229, 230 u c., §. 194 ces. pat. z 9 sier
pnia 1854 L. 208 dz. u. p.).

T ylko w inkulow ane książeczki kasy  oszczędno
ści, na  k tóre najw yżej 1050 koron um ieszczać ustaw a 
dozw ala, w ręku  opiekuna pozostawić można.

Gotówkę i w alory wszelkie do przechow ania 
sądowego przeznaczone sk ładać należy w (r k. U rzę



54 P R A W D A

dzie podatkow ym  jako  sądow ym  urzędzie depozyto
w ym  za potw ierdzeniem  odbioru opatrzonem  pieczę
cią urzędową, tudzież podpisem n acze ln ik a  urzędu 
podatkow ego i drugiego u rzędn ika do kontroli p rz y 
dzielonego.

Opiekun p rzy tem  pam iętać winien, źe z chw ilą 
złożenia do depozytu poczyna się przechow anie są 
dowe, ale źe za rząd  p rzechow yw anych  w Sądzie w a
lorów pozostaje przy opiekunie, k tó ry  pod w łasną 
odpowiedzialnością m a się s ta ra ć  o to, aby  zapadłe 
kupony i wylosow ane w alory  w swoim czasie z rea li
zow ane zostały.

W ogólności nie może opiekun bez zezwolenia 
Sądu przedsiębrać żaan y ch  w ażniejszych  czynności, 
jakoteź tych , k tóre nie odnoszą się do zw ykłego za 
rząd u  gospodarczego. Może zatem  np. p rzeprow adzać 
konieczne n ap raw y , n ab y w ać  potrzebne narzędzia, 
suknie, książki i t. p., sprzedaw ać ziemiopłody, za 
w ierać  um ow y ze służbą, p łacić podatki i t. d., ale 
nie może bez pozwolenia Sądu zrzekać się lub bez
w arunkow o przy jm ow ać spadku, sprzedaw ać rzeczy  
onemuż do zachow ania oddanych, zaw ierać k o n trak 
tów  dzierżaw y, odstępować wierzytelności, zaw ierać 
ugód w sporach, rozpoczynać, prow adzić lub zaczy 
nać  tab ry k i, handlu  lub rzem iosła (§. 253 u. c.) ani 
też sam owolnie odbierać spłaconego kap ita łu  do m a
łoletniego należącego (§. 234 u c.).

Jakąko lw iek  czynność z zak resu  opieki podej
m uje opiekun, powodować się winien jedynie dobrem 
m ałoletniego, s ta je  się bowiem odpowiedzialnym , je 
żeli nie zaw iaduje m ajątkiem  sierocińskim  z w szelką 
przezornością rzetelnego i pilnego ojca rodziny 
(§. 228 u c.).

W  ogólności każdy  opiekun obow iązany jest 
sk ładać Sądowi rach u n k i z powierzonego m u zarządu  
(§. 238 u. c.). D okładne w tej m ierze przepisy, jak  
rach u n k i uk ładane i udokum entow ane być  powinny, 
zaw iera ją  postanow ienia §§. 239—242 u. c. i §§. 203 
do 215 ces. pat. z 9 sierpnia J.854 L. 208 dz. u. p.

R achunki m niejszej objętości wolno zresztą opie
kunow i sk ład ać  także  ustnie do protokółu w Sądzie, 
w szelako w  każdym  razie  powinien w  ciągu roku 
prow adzić zapiski i zb ierać zaw czasu dowody po
trzebne do poparcia  rachunku .

W yjątkow o może Sąd uwolnić opiekuna od sk ła 
dania rachunków , jeżeli dochód z m ają tku  pupila nie 
przenosi prawdopodobnie w ydatków  na u trzym anie 
i w ychow anie m ałoletniego potrzebnych (§. 238 u. c). 
Jednakow oż w każdym  razie  obow iązany jest opie
kun m ajątek  głów ny i k ap ita ły  inw entarzem  objęte, 
w  term inach  m u zakreślonych  Sądowi w y k azy w ać 
i o stanie, w jakim  się m ałoletni znajduje, w razie 
za jść m ający ch  co do niego w ażnych  zm ian, Sądowi 
donosić.

Opiekuna w reszcie jest obowiązkiem dla uło

mności c ia ła  lub w ad um ysłu małoletniego, z powodu 
m arn o traw stw a lub innych  w ażn y ch  p rzy czy n  do
m agać się u Sądu orzeczenia u trzy m an ia  opieki na  
czas dłuższy i nieoznaczony. Takie jednak  żądanie 
należy  w nieść w stosow nym  czasie, aby  odnośne orze
czenie jeszcze przed dojściem do pełnoletności do p u 
blicznej wiadomości podanem  być mogło (§. 251 u. c.).

X III. O bowiązki w spółopiekuna.

Jeżeli sąd opiekuńczy ustanow i m atkę lub babkę 
m ałoletniego jego o p iek u n k ą , p rzydaje  jej współ
opiekuna.

W spolopiekun w inien m ieć s ta ran ie  o dobro m a
łoletniego. W  tym  celu obow iązany jest w sp ieiać 
opiekunkę sw ą rad ą  i czuw ać nad  tem, aby  osobę 
m ałoletniego otaczano trosk liw ą starannością  i m a
jątk iem  jego zaw iadyw ano stosownie do przepisów  
ustaw y.

W spółopiekun, spostrzegłszy w ażne uchybienia 
w  spraw ow aniu  obowiązków opiekuńczych przez opie- 
Kunkę, powinien się s ta ra ć  takow ym  zaradz ić  a w r a 
zie potrzeby donieść o nich sadowi opiekuńczem u.

W  spraw ach , do w ażności k tó ry ch  potrzebnem  
jest zezwolenie sądu opiekuńczego, współopiekun m a 
obowiązek podania i wnioski opiekunki wspólnie z nią 
podpisyw ać lub odm ienne swe zdanie oddzielnie do
łączyć, jako też na  żądanie sądu opiekuńczego p rzed 
staw ić m u w prost sw ą opinię.

W  razie  gdyby opiekunka w yszła powtórnie za 
m ąż .w spółopiekun obow iązany jest donieść o tem  
sądowi opiekuńczem u.

XlV. Kiedy opieka się kończy lub ustaje?

Opieka kończy się w  n astęu jących  w ypadkach :
a) p rzez śm ierć m ałoletniego;
b) po zniesieniu przeszkód w ykonyw ania w ładzy 

ojcowskiej, to jest gdy ojciec małoletniego, k tóry  
na  pewien czas by t pozbaw ionym  w ładzy ojcow
skiej, takow ą napow rót odzyskał;

c) n a ty ch m iast po dojśpiu m ałoletniego do pełno
letności;

d) przez uznanie m ałoletniego, k tó ry  skończył la t 
20, za pełnoletniego, uw aln ia jące  go od la t b ra 
k u jący ch  mu do pełnoletności;

e) p rzez złożenie opiekuna z opieki, k tóre może 
nastąp ić albo z urzędu albo n a  żądanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ROZMAITOŚCI.
Poświęcenie się Biskupa, w mieście Chicago wybuchł 

niedawno wielki pożar w teatrze w czasie przedstawienia. Jeden 
z biskupów katolickicli na pierwszą wieść o strasznem nie
szczęściu rzucił się w płomienie ratować. Przedostał się wśród
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dymu i oguia na ga leryę, tam wyszukiwał ze stosów zwłok 
ludzi dających jeszcze oznaki życia, kierował ratowauiem, gdy 
nadbiegli strażacy, dodawał ducha i odwagi żywym , a umie
rającym udzielał ostatniego błogosławieństwa. Kiedy mu zwró
cono uwagę, na jakie się niebezpieczeństwo naraża, wykrzyknął, 
że dotąd pozostanie, dopóki chociaż jedna żywa dusza pozo
stanie w teatrze. Dopiero, kiedy mur groził zawaleniem, strażacy 
widząc niechybną śmierć biskupa wynieśli go przemocą popa
lonego. I rzeczywiście w parę sekund potem zawalił się mur 
z ogromnym hukiem, grzebiąc nieszczęsne ofiary katastrofy 
w gruzach. Energia i zimna krew okazane w akcyi ratunko
wej budzą okropny podziw —  bohaterska pogarda życia bi
skupa, powszechną cześć! Na takie poświęcenie odważyć się 
może tylko prawdziwy chrześcijanin katolik przejęty miłością 
bliźniego i zaparciem się dla drugich. To też takich przykła
dów nigdy nie znajdzie się między wyznawcami innych religii 
przesiąkniętych własnym egoizmem.

Odznaczenie. Za uratowanie z płomieni dwojga dzieci 
z narażeniem własnego życia otrzymał srebrny krzyż zasługi 
żandarm, tytularny plutonowy z krajowej komendy żandar- 
meryi we Lwowie, Karol Starościak. Odznaczenie prawdziwie 
zasłużone.

K a ra  za  w spieran ie żebraków . W jednem mieśeie 
niemieckiem wydała policya rozporządzenie, ażeby ci, którzy 
wspierają żebraków włóczących się po ulicach i po domaeh, 
byli karani od 1 do 30  kor., tam bowiem wolno tylko wspie- 
lać ludzi, którzy chwilowo cierpią niedostatek nie z własnej 
winy. Na włóczęgów nałogowych są tam domy przymusowej 
pracy.

Kongres M aryański t. j. ku czci Niepokalanego Po
częcia N. Maryi Panny odbędzie się we Lwowie w dniach 
28 i 29 września r. 1 9 04 . Porządek następnjąey: W  pier
wszym dniu odbędzie się n a b o ż e ń s t w o  p o n t y f i k a l n e  
w celu uproszenia błogosławieństwa Bożego dla prac kongre
sowych, o t w a r c i e  u r o c z y s t e  kongresu i pierwsze pełne 
posiedzenie, p r a c a  w sekcyach, k o n c e r t  r e l i g i j n y  
i p r z e d s t a w i e n i e  s c e n i c z n e  apoteozy Najśw. Maryi 
Panny.

Drugiego dnia: D a l s z y  c i ą g  p r a c  w sekcyach,
w s p ó l n e  z e b r a n i e  towarzyskie, u r o c z y s t a  p r o c e 
s y  a z Archikatedry na Rynek lwowski: Arcypasterze oddają 
ponownie naród Matce Przenajświętszej, drugie pełne posie
dzenie kongresu i zakończenie.

Podziękow anie i prośba. Za gorliwe poparcie „Prawdy11 
w kołach znajomych dziękuję seideeznie. N ie mogę każdemu 
osobno dziękować, przeto proszę przyjąć te kilka stów po
dzięki na tem miejscu.

Dziękuję także za uznanie. Pozwolę sobie przytoczyć 
wyjątki z dwóch listów nadesłanych do redakeyi, ażeby 
wzmocnić słabych, a innych pobudzić do wytrwałości w sze
rzeniu zdrowej oświaty: „Muszę objaśnić szanowną Redakcyę —  
p i s z e  W a l e n t y  K o t u l a  z G ł o g o w a  — że gazeta 
„Prawda11 jest pismem bardzo pouczającem. Jak namiętny 
gracz loteryjny wygląda dnia przyjścia numerów, tak ja 
z radością w sercu oczekuję przyjścia gazetki „Prawdy11, lecz 
niestety jak mało ją jeszcze w naszem kraju czytają11.

Andrzej Habowski pisze: „Zgłaszam się jako nowy 
prenumerator. Przeczytałem już kilka numerów i przekona
łem się, że powinienem koniecznie ją prenumerować. Szcze
gólnie „Słowo B ożeu rozczuliło mię niemal do płaczu, za co 
serdecznie szan. Redakeyi dziękuję11.

Prośba. Nie dla zysku, lecz dla rozszerzenia chwały 
Bożej i zdrowej oświaty pracują współredaktorzy „Prawdy11. 
Proszę tedy, aby i czytelnicy przyczynili się do rozszerzenia 
chwały Bożej, cnoty i oświaty, polecając zwłaszcza wychodź
com na obczyznę czytanie gazety i „Słowa B ożego11. Kilku
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młodzieńców, kilka dziewcząt razem mogą zaprenumerować 
gazetę na pół roku, gdy będą pracować w Saksach, Prusach 
i t. d. Niech tylko podadzą adres dokładnie, a „Prawda11 
przyniesie im wieści z kraju i „Słowo B oże“ w niedzielę.

R edaJccya.
Co słychać w naszem Stow arzyszeniu. Pisała „Pra

wda11 o katolickich Towarzystwach ludowych i zachęcała do 
ich zakładania. Jest też u nas Stowarzyszenie robotnicze ka
tolickie pod nazwą „Przyjaźń11 już blisko od 4  lat pod kie
rownictwem miejscowego duchowieństwa. Może więc będzie 
dobrą rzeczą donieść Szanownej R edakeyi, co się dzieje 
w naszem Stowarzyszeniu.

Prawda, że o niem były już podawane nieraz wiado
mości w „Prawdzie11, to w „Gazeeie niedzielnej11, ale może 
nie będzie zbytecznem napisać coś o tem Stowarzyszeniu 
z ostatniego czasu. Zwłaszcza, że w ostatnią niedzielę, to jest 
7 lutego br. zebraliśmy się członuowie razem —  tak jak to 
zwykle zbieramy się w niedziele i święta i wysłuchaliśmy 
sprawozdania z działalności Stowarzyszenia w ostatnich trzech 
miesiącach jako z pierwszego kwartału po ostatniem Walnem 
Zebraniu. I dowiedzieliśmy się o wszystkiem, co mamy w sto
warzyszeniu i jakie ono ma znaczenie dia nas robotników.

Składak sprawozdanie wszyscy, którzy tylko członkowie 
mają powierzone jakieś urzędowanie w stowarzyszeniu. S e
kretarz, kasyerzy, gospodarz, bibliotekarz, zarządcy naszych 
małych przedsiębiorstw, wszyscy wyrachowali się ze swoich  
czynnośei. Raczcie więc posłuchać Czytelnicy „Prawdy11 cośmy 
robili przez ostatnie trzy miesiąee w naszem Stowarzyszeniu.

Wydział odbywał regularnie co miesiąe swe posiedze
nia, na których Załatwił 21 przeróżnych spraw i przyjął 14  
nowych członków. Odbyło się 7 zebrań niedzielnych, na 
których były odczyty o Ojcu św. Piusie X,, o klerykaliźmie,
0 sadownictwie, o Słowianach i odczytywano ciekawsze ustępy 
z gazet. Było zawsze obecnych 4 0  do 60  członków. Urzą
dziło Stowarzyszenie „Wieczorek listopadowy11, w czasie świąt 
Bożego Narodzenia odbył się Wspólny Opłateu i „Gwiazdka11 
dla dzieei. Odegrauo w styczniu trzy razy „Jasełka11 w cza
sie adwentowym przystąpili członkowie wspólnie do spowiedzi
1 komunii św. Przy pomocy stowarzyszenia i za wspólną 
zachętą prenumerujemy gazetkę tygodniową „Gazetę niedziel
ną11 w 54  egzemplarzach.

By się bronić przed wyzyskiem żydowskim Stowarzy
szenie posiada sklep własny. Pieniądze złożyli członkowie, 
obecnie w wysokośei 1 0 3 4  koron. W ostatnim kwartale spro
wadziliśmy towarów za 5 4 5 4  kor. Obok sklepu mamy wła
sną piekarnię, która w ciągu roku wypiekła za 28 tysięcy  
869 kor. pieczywa. Sklep i piekarnia stanowią główny dochód 
dla Stowarzyszenia.

Płacimy bardzo małe wkładki m iesięezne, bo tylko 
20  hal. Zebrało się z tych wkładek w tym kwartale 90 K. 
6 2  hal. tak, że pokryliśmy w całośei nasze wydatki i pozo
stało nam jeszcze 27 kor, 62 hal.

Mamy w Stowarzyszeniu także kasę zapomogową, do 
której płacimy po 10 hal. miesięcznie. W czasie choroby 
dostaje się z tej kasy 10, 15 lub 20  koron zapomogi, sto
sownie do tego, jak kto dłngo choruje. W ostatnim czasie  
wypłacono 50  kor. Mamy teraz w tej kasie 243  kor. 28  h. 
gotówki. W razie potrzeby można z tej kasy i małą p oży
czkę uzyskać.

Jest i kasa oszezędnośei, do której przez kwartał zło
żyło się z samych prawie halerzy 17 zaoszczędzonych koron. 
Składamy się na wypłacanie domu, któryśmy sobie w ybudo
wali i na sztandar, który chcielibyśmy sobie sprawić na wio 
snę. Około 4 0 0  książek mamy w biblioteee. Mamy w niedziele 
i święta dwie gazety codzienne i 8 gazetek tygodniowych. 
Jest w naszym lokalu i mały bufecik, żeby można sobie
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wypić i szklankę piwa lub herbaty. Mamy także sześć różnych 
gier towarzyskich, któremi zabawia się przeważnie młodzież. 
Gra w karty jest zakazana.

Dzielimy się wszyscy na oddziały. Przełożeni oddzia
łów, którzy mają swe zebrania co miesiąc, odbierają od swych 
członków wkładki i oddają je kasyerowi Stowarzyszenia. 
Bylibyśm y uczyli się i śpiewu i języka niemieckiego, a może 
i muzyki w naszem Stowarzyszeniu, tylko że roboty w  ko 
palni są teraz i w dzień i w nocy i nie moglibyśm y dlatego 
regularnie uczęszczać na naukę.

I powiedzcie sami, Kochani Bracia, czy to nie dobro
dziejstwo wielkie dla nas takie Stowar iyszenie? Cobyśmy to 
zrobić mogli, gdyby takie Stowarzyszenia były  wszędzie po 
miastach, były i po wsiach, a były dobrze prowadzone? Wnet 
by się i u nas odmienić m usiało, wnet doczekalibyśmy 
się może lepszych czasów. Dlatego wołać i dopominać się 
powinniście wszyscy, by wszędzie były  takie Stowarzyszenia. 
Ale zakładać tylko pod przewodnictwem pasterzy dnchownych. 
A wołać i prosić Władzę duchowną, żeby temi towarzystwa
mi się zaopiekowała, bo tak jest w innych krajach i dlatego 
takie towarzystwa dobrze się tam trzymają.

A jak się gdzie założy, to pisać do „Prawdy44, niech 
ona będzie gazetą tych towarzystw. Dla pouczenia się zaś 
wzajemnego, piszcie do „Prawdy14 i z innych Towarzystw —  
z Krakowa, Białej, Kęt, W adow ic, co u was słychać, tak 
jak my piszemy, żebyśm y się razem porozumiewali, do siebie 
zbliżali i mogli wspólnie razem’ pracować.

Jaworzno, dnia 8 lutego 1904 .
R ozw iązan ie szarady z num. 6 „karabin44 nadesłali: 

Anatol Heretyk, M athetes, „Zgoda44 z Wadowic, A. Raszko, 
Teresa, Franciszek i Józef Graca, Br. Lewicki, Fr. Izienicki, 
W. Kotula, A. Habowski, Mich. Głogowski, Józefa Kasprzy- 
kiewicz, A. Kordeczka, J. Habowski, M. Buczyńska, J. Sznlc 
z Poznania, K. Sypniewicz, J. Cużydło.

Szarada . Pierwszem dziecina żegna i wita,
O drugie w sklepie ten i ów pyta.
Lecz plon to nie nasz, rośnie daleko,
Ziarnka ma drobne, białe jak mleko.
A całość miasto, sławą się chlubi,
Że co wymyśli, to świat polubi. B r. Lew icki.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
X. M oszkowicz. Prenumerata za J. M. i J. Sal. zapła

cona do końca b. r.
Jul. Grabowski. N a co są przeznaczone te 2 kor., 

które otrzymaliśmy 5 bież. mies.?
NI. Kempka. Gdy numer nie dojdzie, trzeba reklamo

wać na kartce nieopłaconej z dodatkiem u góry kartki „re- 
klamacya14. Niedoszłe numera wysłaliśmy.

J. K aleka. Prosimy reklamować, gdy nnmer nie na
dejdzie, na kartce papierń nieopłaconej!

NI. Augustowski. Za r. 1903  i 1904  otrzymaliśmy 
prennmeratę z podziękowaniem.

Piotr M row ieć. Prenumeratę nważamy za wyrównaną 
do końca 1 9 04 .

Feticyanki W M artin ie . Co do liczby kalendarzy, to 
była zapewne omyłka. Należytość 5 '70 otrzymaliśmy z po
dziękowaniem. Obecnie wysłano 5 kal. i 8 nauk kat. Pole
camy się wzaj. modłom.

K alendarz kościelny.
14. N iedzie la  Z ap u stn a , Walentego —  15 Ponie

działek, Faustyna. —  16. Wtorek, Julianny. —  17. Środa, 
Popielec, Alexego. —  18. Czwanek, Symeona biskupa i mę
czennika.— 19. Piątek, Konrada. —  20 . Sobota, Leona papieża.

Ceny targow e z dnia 9 lutego 1904  r. za 100  kilo 
Pszenica biała od — •—  do — ■— kor., pszenica czer

wono żółta od 17"—  do 17-80 kor., pszenica węgierska od 
1 7 -—  do 17 '80  kor., żyto krajowe od 13 '40  do 14 60  kor., 
żyto węgierskie od 1 5 ’—  do 15-40 kor., jęczmień na krupy 
od 1 2 -— do 12-80  kor., owies z opłatą Akcyzową od 13-20  
do 13-70 kor., groch od 1 4 -—  do 25"—  kor., tatarka od 
14-—  do 14"80 kor., proso od 11-50 do 13"—  kor., fasola 
od 19-50 do 2 6 -— kor., jagły od 20-—  d 28-—  kor., 
siano od 6 60 do 7 -— kor,, słoma od 3-60 do 4-—  kor, 
koniczyna od 7"60 do 8"— kor., ziemniaki za hektolitr od 
4-—  do 4 ‘80  kor., jaja za kopę od 3 1— do 4-—  kor., 
masło za kilogram od 1-80 do 2-20 kor., masło za garniec 
od 6-50 do 8 -— kor., kukurudza za 100  kilgr. od 12 ’60  do 
13-60  kor., rzepak zimowy zimowy od 2 0 '—  do 22"—  kor., 
koniczyna nasienna czerwona za 100  kilgr. od 120"— do 
150-—  kor., koniczyna nasienna biała od 100"—  do 150"—  
kor., wyka od 11-50 do 1 2 -—  kor., tymotka od 3 6 -—  do 
50" — kor.

Majątek ziemski w dobrej glebie, g ru n ta  
osuszone, 5 kilom etrów

________________________od m iasta  U strzyk i dome,
gdzie s ta cy a  kolei żelaznej — jest pod bardzo k o rzy 
stnym i w arunkam i do rozparcelow ania mię* 
dzy w łościan. —  B liższa wiadom ość w  kancelaryi 

notaryalnej w  Ustrzykach dolnych.

Dom do wydzierżawienia
z trafiką przynoszącą zyskn rocznego 20 0  koron — dla 
katolika. Adres: M . Szuba, W C zarnym  Uunajcu (poczta 
w miejscu).

P. Canon, Antwerpen (Belgia)
chrześcijańska ekspedycya okrętow a do Kanady, półno
cnej A m eryki i t. p. pospiesznymi statkam i w  5 1/* dniach!
N ajtańsze ceny! — Oszczędzajcie k rw aw icę W aszą! 
Proszę porów nać ceny  moje z cenam i prusk ich  
ajentów  okrętow ych.

O bjaśnienia i d ruk i n a  żądanie darm o i opłatnie.

W spraw ach asenterunkowych i dotyczących służby 
wojskowej ndziela wyjaśnień i wskazówek emeryt, rotmistrza 
Adolfa K ornbergera przez c. k. W ysokie Władze rządowe 
antoryzowane

BIURO INFORMACYJNE
dlr. sp raw  w ojskow ych

W K rakow ie, ul. Stachowskiego 1. 15. „Willa Wanda44

Biuro udziela dalej informacye i sporządza wszelkie od
nośne podania w sprawach dotyczących jednorocznej służby, 
stałej służby wojskowej, przedwczesnego zawierania małżeństw, 
emigracyi, odroczenia ćwiczeń wojskowych lub uwolnienia od 
takowych, zebrań kontrolnycn, reklamacyi, przyjęcia do woj
skowych zakładów naukowych itd., oraz prowadzi ewidencyę 
przy rozmaitych oddziałach wojska wakujących posad podofi
cerów rachmistrzów, muzykantów, profesyonistów itd.

W końcu sporządza Biuro również wszelkiego rodzajn
podania do Tronu.

Godziny urzędowe codziennie od 9 do 12 przed i od 
3 do 6 popołndniu — w niedzielę i święta tylko przed po
łudniem.

Kraków. — Druk W . L. Anezyea 1 Spółki.


